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Wydanie elektroniczne
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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Tę opo­wieść de­dy­ku­ję tym wszyst­kim, 
 któ­rzy utra­ci­li swo­ich bli­skich 
 inie wie­dzą, gdzie ich szu­kać 

Awte­dy nie­po­skro­mio­na siła na­sze­go umy­słu prze­ła­ma­ła 
 wszyst­kie prze­szko­dy; zbu­rzy­li­śmy ścia­ny świa­ta 
 iru­szy­li­śmy wda­le­ką po­dróż, ana­sze du­sze iumy­sły 
 że­glo­wa­ły po nie­skoń­czo­nych prze­stwo­rzach. 
 Lu­kre­cjusz
ROZDZIAŁ 1
Wołania pośród nocy
Za­uwa­ży­li ją na­tych­miast, gdy wy­szła zpra­cow­ni pla­stycz­nej. Było ich pię­cio­ro: Sue-Anne, Char­le­ne, Mic­ky, Ca­lvin iRen­ko. Wy­wi­ja­jąc tor­ba­mi, bie­gli pę­dem przez ko­ry­tarz, ro­biąc tyle ha­ła­su co cał­kiem przy­zwo­ity hu­ra­gan.
 –Pa­trz­cie, le­zie nie­zgra­ba! – krzyk­nę­ła Sue-Anne. – Po­każ nam, jak bie­gasz, ofer­mo!
 –Taa, po­każ nam! – za­wtó­ro­wa­ła jej Char­le­ne. – No da­lej, nie­zgra­bo, ru­szaj… Po­każ, jak bie­gasz!
 Jes­si­ca opar­ła się ościa­nę, przy­ci­ska­jąc kur­czo­wo do pier­si swo­ją tecz­kę zry­sun­ka­mi. Mic­ky tań­czył wo­kół niej ipo­cią­gał ją za war­ko­cze.
 –Ico dzi­siaj na­ry­so­wa­łaś, ku­ter­no­go? Zno­wu wróż­ki ielfy? Cze­mu nig­dy nie na­ry­su­jesz cze­goś in­ne­go?
 –Bo ona jest jed­ną znich… wła­śnie dla­te­go – po­wie­dział Ca­lvin.
 Ren­ko pstryk­nął Jes­si­cę wczu­bek nosa, agdy dziew­czyn­ka unio­sła ręce, by się osło­nić, wy­rwał jej tecz­kę zry­sun­ka­mi.
 –Od­daj mi to! – krzyk­nę­ła Jes­si­ca.
 Chło­pak od­dał jej ry­sun­ki, ale za­raz zno­wu je wy­rwał.
 –Prze­cież mó­wi­łem, że chcę tyl­ko so­bie na nie po­pa­trzeć. Je­stem mi­ło­śni­kiem sztu­ki… ha, ha, ha!
 –Taa, on na­wet bar­dziej ko­cha sztu­kę od pier­dze­nia – za­śmiał się Mic­ky.
 Sue-Anne sta­nę­ła na pal­cach, za­ło­ży­ła ręce do tyłu ikrą­żąc wo­kół Jes­si­ki, za­czę­ła ją prze­drzeź­niać:
 –Pa­trz­cie na mnie, je­stem Jes­si­ca, je­stem wróż­ką… – Za­czę­ła ska­kać na jed­nej no­dze. – No, pew­nie bym była, ale mam ku­la­wą girę… ha, ha, ha!
 –Od­daj­cie mi tecz­kę – wy­ją­ka­ła Jes­si­ca, wy­cią­ga­jąc rękę. – Ren­ko, pro­szę… Ma­lo­wa­łam to przez cały rok!
 –Prze­cież ci po­wie­dzia­łem, że chcę tyl­ko na te two­je ma­lun­ki po­pa­trzeć – po­wtó­rzył Ren­ko. – Wiesz, ja też się znam na wróż­kach, kra­sna­lach iel­fach…
 –Ren­ko, od­daj…
 –Aco mi zro­bisz, jak ci nie od­dam?
 –Może na­skar­żysz pan­nie So­lo­mon? – za­py­ta­ła zprze­ką­sem Sue-Anne.
 –Amoże bę­dziesz ry­y­y­czeć… ha, ha, ha! – za­śmia­ła się Char­le­ne.
 Ren­ko wy­cią­gnął do Jes­si­ki rękę ztecz­ką, ale na­tych­miast ją cof­nął ipo­biegł scho­da­mi wgórę. Do­pie­ro tam się za­trzy­mał iotwo­rzył za­trza­ski tecz­ki.
 –Ren­ko, nie! – krzy­cza­ła Jes­si­ca, kuś­ty­ka­jąc za nim.
 –Do­goń mnie, Jes­si­co! Nie wiesz, że wróż­ki ielfy po­tra­fią la­tać?
 –Nie, nie rób tego! – bła­ga­ła dziew­czyn­ka.
 Ale Ren­ko już wy­rzu­cił całą za­war­tość tecz­ki na scho­dy. Wpo­wie­trze po­fru­nę­ły elfy iwróż­ki wraz zro­jem psz­czół iko­li­ber­ków, barw­ne akwa­re­le el­fich dom­ków usa­do­wio­nych wdzięcz­nie po­śród ga­łę­zi, szki­ce ką­ko­li igoź­dzi­ków na łące iogo­ny spa­da­ją­cych gwiazd.
 Wi­ru­jąc, po­szy­bo­wa­ły wdół iroz­sy­pa­ły się po scho­dach ipod­ło­dze. Wtej sa­mej chwi­li otwo­rzy­ły się drzwi ido szko­ły we­szła cała kla­sa trze­cia, wno­sząc zpo­dwó­rza śnieg ibło­to. Dzie­ci prze­bie­gły przez bia­łe kart­ki jak tor­na­do, nie zda­jąc so­bie spra­wy ztego, że ni­we­czą czy­jąś ca­ło­rocz­ną pra­cę.
 –Moje ry­sun­ki! – krzyk­nę­ła wpa­ni­ce Jes­si­ca. – Nie depcz­cie mo­ich ry­sun­ków!
 Jed­na lub dwie gło­wy unio­sły się wgórę, ale dzie­ci nie wie­dzia­ły, oco cho­dzi. Do­pie­ro po chwi­li je­den zchłop­ców, Bil­ly Mu­noz, spoj­rzał pod nogi izo­ba­czył, że stoi na prze­ślicz­nym pa­ła­cu owy­so­kich, strze­li­stych wie­ży­cach. Po prze­stron­nych ta­ra­sach ikrę­tych scho­dach prze­cha­dza­ły się wróż­ki ielfy. Była to naj­lep­sza pra­ca Jes­si­ki. Bil­ly trą­cił wbok De­ana Schmit­ter­sa, któ­ry rów­nież spoj­rzał wdół ina­tych­miast wy­tarł za­bło­co­ne buty obia­łą kart­kę. Kla­row­ne ołów­ko­we kre­ski za­mie­ni­ły się wbrud­no­sza­re, nie­re­gu­lar­ne pla­my.
 –Och… niee, niee! – chli­pa­ła Jes­si­ca.
 –Och, nie­ee… niee depcz­cie mo­ich wró­że­eek… – prze­drzeź­nia­ła ją Sue-Anne, sto­ją­ca za jej ple­ca­mi.
 –Noo niee, niee depcz­ciee, bo bę­dzie ry­cza­ała – wtó­ro­wa­ła jej Char­le­ne.
 Jes­si­ca chwy­ci­ła się kur­czo­wo po­rę­czy iza­czę­ła scho­dzić naj­szyb­ciej, jak po­tra­fi­ła.
 –Ooo, pa­trz­cie, jak na­sza ku­ter­no­ga się spie­szy – za­śmia­ła się Char­le­ne. – Za­raz zdo­bę­dzie re­kord świa­ta ku­la­sów wgra­mo­le­niu się po scho­dach.
 Je­den tyl­ko Ren­ko nic już nie po­wie­dział, kop­nął tyl­ko tecz­kę, wktó­rej były ry­sun­ki, iod­szedł.
 Jes­si­ca ze­szła na pierw­sze pię­tro iza­czę­ła zbie­rać swo­je pra­ce, ner­wo­wo przy­ci­ska­jąc je do pier­si. Dła­wił ją żal, ale sta­ra­ła się nie uro­nić ani jed­nej łzy. Do­szła już do ostat­nie­go stop­nia, pod­nio­sła ko­lej­ną kart­kę ispoj­rza­ła wgórę. Tuż przed nią stał Bil­ly Mu­noz itrzy­mał przed sobą je­den zry­sun­ków tak, jak­by chciał go prze­drzeć na pół.
 –Przyjdź iweź go so­bie – po­wie­dział, uśmie­cha­jąc się zło­śli­wie. – Przyjdź iweź go, za­nim bę­dzie za póź­no!
 Jes­si­ca po­stą­pi­ła nie­pew­nie krok na­przód, po­tem jesz­cze je­den – iwtym mo­men­cie po­tknę­ła się. Usi­ło­wa­ła chwy­cić się po­rę­czy, ale jej ręce, peł­ne ry­sun­ków, chy­bi­ły celu. Uświa­do­mi­ła so­bie, że za­raz upad­nie. Przez jed­ną se­kun­dę wy­glą­da­ła jak akro­bat­ka, któ­ra za­sty­gła wja­kimś nie­sa­mo­wi­tym pół­ob­ro­cie. Wo­kół niej wy­bu­chła biel pa­pie­ro­wej chmu­ry. Usły­sza­ła trzask ude­rza­ją­cych osie­bie kar­tek – brzmia­ło to jak aplauz za­chwy­co­nej pu­blicz­no­ści. Jesz­cze je­den ob­rót ijesz­cze je­den… Te­raz już nikt nie na­zwie jej nie­zgra­bą.
 Ale za­raz po­tem jej bio­dro ira­mię ude­rzy­ły ome­ta­lo­wą ba­rier­kę ibyła już tyl­ko krę­cą­cą się ma­rio­net­ką, wi­ru­ją­cy­mi bez­ład­nie ra­mio­na­mi ino­ga­mi. Po chwi­li ude­rzy­ła gło­wą omar­mu­ro­wą po­sadz­kę iznie­ru­cho­mia­ła.
 Cała kla­sa trze­cia sta­ła wmil­cze­niu, pa­trząc zprze­ra­że­niem na to, co się wła­śnie wy­da­rzy­ło. Jes­si­ca le­ża­ła na pod­ło­dze nie­ru­cho­mo, zdzi­wacz­nie po­wy­krę­ca­ny­mi rę­ka­mi ino­ga­mi. Je­den zjej ry­sun­ków tań­czył jesz­cze przez parę se­kund wpo­wie­trzu, apo­tem po­wo­li spły­nął zdru­gie­go pię­tra jak je­sien­ny liść iznie­ru­cho­miał tuż przy dziew­czyn­ce. Fay Pe­rel­li przy­klęk­nę­ła przy ko­le­żan­ce iuję­ła ją za ra­mio­na.
 –Jes­si­ca, Jes­si­ca… ode­zwij się. Daj znak, że ży­jesz… Jes­si­ca…. pro­szę, ode­zwij się… po­wiedz coś.
 Twarz dziew­czyn­ki była sza­ra jak po­piół. Gdy Fay ob­ró­ci­ła ją na bok, spod gło­wy wy­pły­nął stru­mień krwi, wi­jąc się jak wąż wspo­inach mar­mu­ro­wych pły­tek.
 –Za­wo­łaj­cie na­uczy­cie­la – szep­nę­ła prze­ra­żo­na Fay. Pod­nio­sła gło­wę ispoj­rza­ła na swo­ich ko­le­gów.
 –Za­wo­łaj­cie na­uczy­cie­la! – krzyk­nę­ła.
 Jes­si­ca otwo­rzy­ła po­wo­li oczy. Po­kój za­le­wa­ło dziw­ne świa­tło – ja­sne, zim­ne, pra­wie nie­bie­skie. Przy­po­mi­na­ło księ­ży­co­we noce, gdy wczerń nie­ba wkra­da się nie­bie­ska­wa po­świa­ta. Dziew­czyn­ka po­my­śla­ła, że pew­nie już umar­ła ipo­szła do nie­ba, po­sta­no­wi­ła więc po­cze­kać na anio­ła, któ­ry po­wie­dział­by jej, co ma da­lej ro­bić. Kie­dy cze­ka­ła na nie­go, zmo­rzył ją sen iza­mknę­ła oczy.
 – Po­móż nam.
 Po­wie­ki Jes­si­ki drgnę­ły.
 –Bar­dzo pro­si­my… po­móż nam.
 Głos był tuż przy niej, tuż przy jej uchu, abrzmiał jak wy­so­ki gło­sik pię­cio­let­niej, bar­dzo prze­stra­szo­nej dziew­czyn­ki.
 –Ho ha­ego? – wy­szep­ta­ła Jes­si­ca spie­czo­ny­mi, opuch­nię­ty­mi usta­mi.
 –Mu­sisz nam po­móc, bo to coś już idzie po nas.
 Ale Jes­si­ca od­wró­ci­ła gło­wę iznów za­snę­ła.
 Zim­ne świa­tło wy­peł­nia­ją­ce po­kój sta­wa­ło się co­raz ciem­niej­sze. Ro­sły pla­my fio­le­tu, wpo­ko­ju za­czę­ły tań­czyć mrocz­ne cie­nie.
 –Po­móż nam!
 Kie­dy Jes­si­ca otwo­rzy­ła oczy, usły­sza­ła, jak ktoś ci­cho za­my­ka drzwi. Tuż za nimi sta­ły dwie albo trzy oso­by iroz­ma­wia­ły przy­ci­szo­ny­mi gło­sa­mi.
 –…jesz­cze na pew­no dużo cza­su upły­nie, to dłu­ga dro­ga, ale wszyst­ko zmie­rza ku lep­sze­mu…
 Hmm… czyż­bym gdzieś szła…? – zdzi­wi­ła się Jes­si­ca. Może do ja­kiejś in­nej czę­ści nie­ba. Ale je­śli wszyst­ko wska­zu­je, że jest co­raz le­piej, to zna­czy, że nie bę­dzie żad­nych pro­ble­mów. Amoże te isto­ty za drzwia­mi chcą, by wró­ci­ła do ro­dzi­ców?
 –…mó­wi­li­śmy do niej, śpie­wa­li­śmy jej ulu­bio­ne pio­sen­ki… śmiesz­ne, ja iśpie­wa­nie… zwłasz­cza Je­stem prze­gra­ny, ma­leń­ka albo Dla­cze­go mnie nie za­bi­jesz?
 Jes­si­ca zmarsz­czy­ła brwi. Ten głos przy­po­mi­nał jej głos dziad­ka Wil­ly’ego. Ale prze­cież dzia­dek Wil­ly nie mógł tu być… prze­cież on żyje, więc co by ro­bił wnie­bie?
 –…kie­dy już od­zy­ska przy­tom­ność, po­win­na szyb­ko za­cząć na­bie­rać sił… Nie ma żad­nych po­waż­niej­szych we­wnętrz­nych ob­ra­żeń…
 –…nie masz po­ję­cia, jaką ulgę czu­ję…
 Gło­sy za­mil­kły, od­pły­nę­ły. Jes­si­ca za­mknę­ła oczy iza­pa­dła wsen. Pa­ję­czy­na cie­ni roz­to­czy­ła wo­kół niej swo­je nit­ki iwkrót­ce na­sta­ła zu­peł­na ciem­ność.
 – Po­móż nam…
 Jes­si­ca po­ru­szy­ła się ijęk­nę­ła.
 –Po­móż nam…
 Dziew­czyn­ka prze­bu­dzi­ła się na­gle iotwo­rzy­ła oczy.
 –Po­móż nam… pro­si­my… Idzie już po nas. po­móż nam. Usia­dła iro­zej­rza­ła się do­oko­ła, ale ni­ko­go nie zo­ba­czy­ła.
 –Gdzie je­ste­ście? – za­py­ta­ła szep­tem.
 –Tu… tu je­ste­śmy. Pro­si­my… po­móż nam. To chce nas po­rwać ijuż jest bli­sko.
 –Nie wi­dzę was – po­wie­dzia­ła bez­rad­nie Jes­si­ca. Czu­ła, jak ser­ce wali jej wpier­siach. Roz­glą­da­ła się, ale ni­cze­go ini­ko­go nie wi­dzia­ła. Wie­dzia­ła już, że to nie jest nie­bo. Zna­ła ten po­kój, był to jej po­kój wdomu dziad­ka ibab­ci. Wi­dzia­ła na­wet swój szla­fro­czek wi­szą­cy na drzwiach. Więc może jed­nak nie umar­ła? Chy­ba że wnie­bie wszyst­ko wy­glą­da tak samo, jak na zie­mi.
 –Pro­si­my… po­móż nam…
 –Ale gdzie wy je­ste­ście? Nie wi­dzę was.
 –Już po nas idzie… już jest bli­sko… po­rwie nas wszyst­kich!
 –Kto was po­rwie?
 Na­gle roz­legł się głu­chy stu­kot iza­le­gła ci­sza.
 –Kto chce was po­rwać? Co się zbli­ża? – spy­ta­ła jesz­cze raz Jes­si­ca. – Jak mam wam po­móc, sko­ro was nie wi­dzę, nie wiem, gdzie je­ste­ście, inie wiem, kim je­ste­ście?
 Na­słu­chi­wa­ła przez chwi­lę, ale od­po­wiedź już nie na­de­szła. Ro­zej­rza­ła się do­oko­ła iszczel­nie przy­kry­ła koł­drą, pil­nu­jąc, by nie wy­sta­wał spod niej na­wet ka­wa­łek pal­ca. Za­pa­li­ła noc­ną lamp­kę, któ­rej klosz wkwiat­ki da­wał cie­płe, przy­tul­ne świa­tło. Jej pra­wa kost­ka była owi­nię­ta ban­da­żem ibo­la­ła ją, jak­by była zwich­nię­ta, alewa sto­pa wy­glą­da­ła tak samo jak za­wsze – wy­gię­ta, po­kry­ta bli­zna­mi. Na­pię­ła mię­śnie ple­ców ira­mion. Po­czu­ła ból, taki sam, jak tuż po wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. Wy­pro­sto­wa­ła ręce isię­gnę­ła po­nad gło­wę. Do­pie­ro te­raz od­kry­ła, że ma na gło­wie tur­ban zban­da­ży, zu­peł­nie jak­by była Ali Babą. Wsta­ła ipo­wo­li po­de­szła do lu­stra. Za­sko­czo­na, wpa­try­wa­ła się dłu­go wswo­je od­bi­cie. Jej oczy ota­cza­ły tę­czo­we ob­wód­ki, austa prze­ci­na­ły czar­ne kre­ski za­schnię­tej krwi. Twarz była kre­do­wo­bia­ła, acałe cia­ło chud­sze niż kie­dy­kol­wiek przed­tem.
 Sta­ła jesz­cze przed lu­strem, wpa­trzo­na zprze­ra­że­niem wswo­je od­bi­cie, gdy do po­ko­ju we­szła bab­cia. Zna­jo­my wi­dok: siwe wło­sy ija­sno­czer­wo­ny, ręcz­nie ro­bio­ny swe­ter.
 –Jes­si­ca, sło­necz­ko moje… obu­dzi­łaś się wresz­cie! Ależ to… Dziad­ku Wil­ly, chodź­że tu pręd­ko! – za­wo­ła­ła bab­cia. – Jes­si­ca się prze­bu­dzi­ła!
 Ob­ję­ła dziew­czyn­kę ipod­pro­wa­dzi­ła ją do łóż­ka.
 –Jak się czu­jesz, moja ko­cha­na? Czy boli cię głów­ka? Ajak nóż­ka? Mój Boże… tak się ocie­bie mar­twi­li­śmy.
 –Eee… już wszyst­ko do­brze – od­par­ła Jes­si­ca. – Czu­ję się, jak­bym spa­dła ze scho­dów albo coś ta­kie­go.
 –Prze­cież wła­śnie to się sta­ło. Spa­dłaś ze scho­dów. Upu­ści­łaś swo­je ry­sun­ki, akie­dy pró­bo­wa­łaś je po­zbie­rać, upa­dłaś. No i… po­tłu­kłaś się… dość moc­no.
 Do po­ko­ju wszedł dzia­dek Wil­ly, jak za­wsze zroz­wi­chrzo­ny­mi wło­sa­mi, iroz­ło­żył sze­ro­ko ra­mio­na.
 –Dzie­cin­ko ko­cha­na, jak to do­brze, że już się obu­dzi­łaś. Pięć nocy nie mo­głem zmru­żyć oka, tak się ocie­bie mar­twi­łem.
 –Pięć nocy? To zna­czy, że… tak dłu­go spa­łam?
 –Tak, do­kład­nie tyle. Naj­pierw by­łaś przez dwa dni wszpi­ta­lu. Po­nie­waż jed­nak nic nie wska­zy­wa­ło na to, że coś ci gro­zi, le­ka­rze po­sta­no­wi­li cię nam od­dać. Mó­wi­li, że tak bę­dzie le­piej. Ale mu­szę po­wie­dzieć, że na­pę­dzi­łaś nam nie­złe­go stra­cha.
 –Ja pra­wie wca­le nic nie pa­mię­tam… – wy­mam­ro­ta­ła Jes­si­ca. – Wiem tyl­ko, że chcia­łam pod­nieść moje ry­sun­ki…
 –Wszyst­ko so­bie zcza­sem przy­po­mnisz, kru­szyn­ko. – Dzia­dek uśmiech­nął się iujął dłoń wnucz­ki wswo­je ręce. – Dok­tor Le­eming mó­wił nam, że mo­żesz te­raz nie pa­mię­tać pew­nych rze­czy, ale zcza­sem wszyst­ko so­bie przy­po­mnisz. Ach, jak się cie­szę, że już się obu­dzi­łaś. Te­raz jed­nak wra­caj le­piej do łóż­ka – po­wie­dział, mru­ga­jąc do Jes­si­ki. – Ale, ale… może ty je­steś głod­na? Dok­tor Le­eming po­wie­dział, że jak się obu­dzisz, mo­że­my dać ci tro­chę ro­so­łu. Oczy­wi­ście je­śli tyl­ko bę­dziesz mia­ła na nie­go ocho­tę.
 –Nie, te­raz nie, dzię­ku­ję. Wciąż ja­koś dziw­nie się czu­ję – od­par­ła Jes­si­ca.
 –Ależ to nor­mal­ne, że tak się czu­jesz – po­wie­dział dzia­dek iuśmiech­nął się czu­le do wnucz­ki.
 –Chy­ba każ­dy, kto po­szedł­by do szko­ły wśro­dę iobu­dził się do­pie­ro wna­stęp­ny po­nie­dzia­łek, czuł­by się tak samo – oświad­czy­ła bab­cia. – Amoże masz ocho­tę obej­rzeć te­le­wi­zję, słon­ko? Wiesz co, przy­nio­sę ci ku­bek go­rą­ce­go mle­ka. To jesz­cze ni­ko­mu nie za­szko­dzi­ło.
 –Dzię­ki, bab­ciu. – Jes­si­ca nie mia­ła ocho­ty na mle­ko, ale wie­dzia­ła, jak bar­dzo bab­cia lubi ją roz­piesz­czać. Być może wja­kiś spo­sób po­ma­ga­ło jej to zła­go­dzić ból po utra­cie oso­by, któ­rej zdję­cie sta­ło na ko­min­ko­wym gzym­sie. Było to zdję­cie ko­bie­ty bar­dzo po­dob­nej do Jes­si­ki.
 –Bab­ciu… – po­wie­dzia­ła ci­cho, za­trzy­mu­jąc star­szą pa­nią wpro­gu.
 –Co ta­kie­go, ko­cha­nie? Co się sta­ło?
 –Nie wiem, nie je­stem pew­na… Może to wszyst­ko tyl­ko mi się śni­ło. Tak, pew­nie mi się tyl­ko śni­ło.
 Bab­cia po­de­szła do łóż­ka wnucz­ki iusia­dła na jego skra­ju.
 –No, ko­cha­nie, po­wiedz. Co się sta­ło?
 Wświe­tle ma­łej noc­nej lamp­ki jej skó­ra wy­glą­da­ła ak­sa­mit­nie mięk­ko, ale Jes­si­ca wi­dzia­ła całe ka­nio­ny zmarsz­czek na jej twa­rzy. Wi­dzia­ła też pu­der, spod któ­re­go prze­bi­ja­ły małe wło­ski wo­kół ust.
 –Bab­ciu, czy oprócz nas wtym domu jesz­cze ktoś miesz­ka?
 –Kru­szyn­ko, nie bar­dzo ro­zu­miem, co masz na my­śli.
 –Ach… nie, to już nie­waż­ne. To na pew­no był sen.
 –No do­brze. Mam tyl­ko na­dzie­ję, że to nie był zły sen.
 –Hmmm, nie je­stem pew­na. Bab­ciu, tu nie ma żad­nych dzie­ci… wtym domu, praw­da?
 –Nie, ko­cha­nie, tyl­ko ty.
 Bab­cia po­ca­ło­wa­ła wnucz­kę wczo­ło. Jes­si­ca usia­dła na łóż­ku iprzez chwi­lę nad­słu­chi­wa­ła. Na­gle pod­sko­czy­ła, bo wy­da­ło jej się, że coś usły­sza­ła, ale była to tyl­ko ława śnie­gu osu­wa­ją­ca się zda­chu na ogro­do­wą we­ran­dę.
ROZDZIAŁ 2
Dziewczynka w lustrze
Śnieg pa­dał tak gę­sto, jak­by ktoś roz­pruł nad mia­stecz­kiem ty­sią­ce pu­cho­wych po­du­szek. Na do­da­tek za­wra­ca­ją­ca cię­ża­rów­ka za­ta­ra­so­wa­ła całą Hut­chin­son Par­kway, mu­sie­li więc nad­ło­żyć spo­ro dro­gi. Była do­pie­ro trze­cia po po­łu­dniu, ale wszyst­kie sa­mo­cho­dy mia­ły włą­czo­ne świa­tła.
 –Po­win­ni­śmy byli wy­je­chać co naj­mniej go­dzi­nę temu – po­wie­dzia­ła mama.
 –Wszyst­ko bę­dzie do­brze – oświad­czył tata. – Kie­dy już mi­nie­my Whi­te Pla­ins, bę­dzie­my mo­gli je­chać szyb­ciej.
 –Ale prze­cież sam wiesz, jak bar­dzo moja mat­ka zwra­ca uwa­gę na punk­tu­al­ność.
 –No to może do niej za­dzwo­nisz, hmm? Po­wiedz jej, że je­ste­śmy już nie­da­le­ko Dun­bu­ry.
 –Prze­cież mamy jesz­cze całe mile do Dun­bu­ry.
 –Wiem. Ale jak tyl­ko wy­do­sta­nie­my się na dro­gę sześć­set osiem­dzie­siąt czte­ry, dam gaz do de­chy.
 Na tyl­nym sie­dze­niu biuc­ka, na wy­ście­ła­nych czer­wo­ną skó­rą sie­dze­niach, Jes­si­ca ba­wi­ła się fi­gur­ka­mi swo­ich wró­żek: kró­lo­wą Ti­ta­nią iksięż­nicz­ką Fay.
 Och, księż­nicz­ko Fay – po­wie­dzia­ła prze­stra­szo­nym gło­sem Kró­lo­wa – strasz­ne śnież­ne po­two­ry lecą na nas ze wszyst­kich stron. Ico my te­raz zro­bi­my?
 Nie bój się, nig­dy nie oka­zuj stra­chu. Za­raz uży­ję mo­jej cza­ro­dziej­skiej różdż­ki, po­sta­wię wiel­ką ścia­nę śnie­gu iża­den po­twór się do nas nie do­sta­nie.
 Mama uśmiech­nę­ła się do cór­ki, wzię­ła te­le­fon iwy­stu­ka­ła nu­mer.
 –Mamo…? Tak, to ja. Tak, tak, wszyst­ko do­brze, nic się nie de­ner­wuj. Za parę mi­nut bę­dzie­my mi­ja­li Dun­bu­ry. Tak, na pew­no… Tak. Unas też pada ijest zim­no. Mam na­dzie­ję, że za­ła­pie­my się na twój pysz­ny cie­pły sok owo­co­wy.
 –No ijak, co mó­wi­ła? – za­py­tał tata, gdy mama się roz­łą­czy­ła.
 –Uwie­rzy­ła mi, je­śli oto ci cho­dzi.
 Na­sze ma­gicz­ne sa­nie będą pę­dzi­ły, prze­mknie­my obok be­stii ipo­je­dzie­my do Pa­ła­cu Sta­rusz­ków. Atam cze­ka już na nas wiel­ka uczta: ga­la­ret­ki zwi­śni, całe mnó­stwo cia­stek iba­be­czek oraz ła­bę­dzie zcu­kru. Bę­dzie­my słu­chać mu­zy­ki itań­czyć. Akie­dy bę­dzie­my wcho­dzić, przy­wi­ta nas cały chór trąb – mó­wi­ła Fay.
 –Zo­bacz­cie, co ten czło­wiek wy­pra­wia! – prze­rwał mo­no­log księż­nicz­ki tata. – Nosi go po ca­łej szo­sie, od kra­węż­ni­ka do kra­węż­ni­ka!
 Zbli­ża­li się do wiel­kiej cię­ża­rów­ki, któ­ra prze­wo­zi­ła lo­dów­ki. Na wiel­kiej bu­dzie wid­niał na­pis: PRZE­SYŁ­KI ZSA­ME­GO BIE­GU­NA. Pod na­pi­sem był na­ma­lo­wa­ny pin­gwi­nek zszy­ją owi­nię­tą sza­lem. Cho­ciaż cię­ża­rów­ka je­cha­ła nie­ca­łe dwa­dzie­ścia mil na go­dzi­nę, wiel­ka przy­cze­pa tań­czy­ła na dro­dze jak przy­cięż­ka­wa ba­let­ni­ca. Za nią kłę­bi­ła się chmu­ra zmar­z­nię­te­go śnie­gu ibło­ta. Tata mu­siał prze­łą­czyć wy­cie­racz­ki na naj­szyb­sze ob­ro­ty, co bar­dzo się po­do­ba­ło Jes­si­ce – szur, szur, szur… sza­aar, szur.
 Na­gle tata za­trą­bił imi­gnął dłu­gi­mi świa­tła­mi.
 –Daj spo­kój, John – po­wie­dzia­ła mama ipo­ło­ży­ła dłoń na ra­mie­niu męża. – Nie mu­sisz wten spo­sób oka­zy­wać znie­cier­pli­wie­nia.
 –Dla­cze­go nie? Wy­star­czy­ło­by, żeby zje­chał tro­chę na bok inas prze­pu­ścił. Zresz­tą ten gość jest chy­ba tro­chę pod­pi­ty. Zo­bacz, jak on je­dzie.
 Izno­wu dłu­gie świa­tła, izno­wu trą­bie­nie. Jes­si­ca mia­ła wra­że­nie, że pin­gwi­nek zprzy­cze­py uśmie­cha się do niej ima­cha skrzy­deł­ka­mi. Jego unie­sio­ny „kciuk” zda­wał się mó­wić: „Nie mar­tw­cie się, dzie­cia­ki, wszyst­ko bę­dzie do­brze”.
 Księż­nicz­ko Fay, nie martw się. Na na­szą ucztę za­pro­si­my wszyst­kie pin­gwin­ki ibia­łe mi­sie. Damy im smacz­ne ma­kre­le ipo­czę­stu­je­my je mię­to­wy­mi lo­da­mi.
 Tata przy­spie­szył gwał­tow­nie iod­bił wlewo, sta­ra­jąc się wy­prze­dzić przy­po­mi­na­ją­cą po­two­ra cię­ża­rów­kę.
 –John, nie! – krzyk­nę­ła mama. – Nic nie wi­dzisz. Prze­cież zna­prze­ciw­ka może coś je­chać.
 –Wszyst­ko do­brze, ko­cha­nie… Za­ufaj mi. Do­brze znam tę dro­gę. Tu za­raz jest za­kręt wlewo. Co­kol­wiek by tam je­cha­ło, itak będę wi­dział.
 Kie­dy wy­mi­ja­li wiel­ką cię­ża­rów­kę, okno Jes­si­ki zo­sta­ło do­kład­nie za­chla­pa­ne śnie­giem ibło­tem try­ska­ją­cym spod wiel­kich kół. Tata co­raz bar­dziej do­da­wał gazu, ale cię­ża­rów­ka zda­wa­ła się nie mieć ani koń­ca, ani po­cząt­ku.
 –Cho­le­ra, ten wa­riat jesz­cze do­da­je gazu! – krzy­czał. – Co on wy­pra­wia! Czy on nie wi­dzi, co ja chcę zro­bić?
 Wy­cie­racz­ki pra­co­wa­ły zcałą mocą, ale fon­tan­ny bło­ta za­chla­pa­ły całą szy­bę itata je­chał nie­mal na śle­po.
 –John, daj spo­kój, zwol­nij – pro­si­ła mama. – Niech je­dzie. Od­puść.
 –Onie… nie temu gnoj­ko­wi. Nie od­pusz­czę mu te­raz.
 Je­cha­li łeb włeb, tuż obok sie­bie. Gdy tata zrów­nał się zszo­fer­ką cię­ża­rów­ki, na­gle znik­nę­ło całe bło­to iśnieg. Przez szy­bę wtar­gnę­ło ośle­pia­ją­ce świa­tło iza­la­ło cały sa­mo­chód. Jes­si­ca usły­sza­ła szept mat­ki, jak­by mó­wi­ła tyl­ko do sie­bie:
 –John… oBoże…
 Nad­jeż­dża­ją­cy zprze­ciw­ka sa­mo­chód ude­rzył wnich zca­łym im­pe­tem. Jes­si­ca nig­dy po­tem nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć, czy sły­sza­ła od­głos ude­rze­nia, aprze­cież na pew­no mu­sia­ła go usły­szeć. Pa­mię­ta­ła jed­nak ogrom­ną siłę ude­rze­nia, wrzy­na­ją­ce się jej wpierś pasy bez­pie­czeń­stwa oraz uczu­cie, że wy­la­tu­ją jej wszyst­kie przed­nie zęby. Po­tem usły­sza­ła dud­nią­cy od­głos sta­cza­ją­ce­go się do rowu sa­mo­cho­du iude­rze­nia wdrze­wa. Ale nie czu­ła żad­ne­go bólu, mimo że fo­tel mat­ki, od­rzu­co­ny do tyłu im­pe­tem ude­rze­nia, zgniótł jej sto­py.
 Pa­mię­ta­ła tyl­ko nie­któ­re ob­ra­zy. Wi­dzia­ła otwar­te drzwi, ośle­pia­ły ją świa­tła la­ta­rek. Sły­sza­ła gło­sy:
 –Czy wszyst­ko do­brze? – za­py­tał ktoś.
 –Lace, le­piej za­dzwoń pod dzie­więć­set je­de­na­ście. Zda­je się, że mamy tu dwa tru­py.
 –Ajak ty się czu­jesz, mała damo?
 –Gdzieś znik­nę­ły moje wróż­ki…


OEBPS/Images/fb.jpg






OEBPS/Fonts/pecita.otf



OEBPS/Images/albatros.jpg






OEBPS/Images/img001.jpg
GRARAM
MASTERTON

Z angielskiego przetozyt








OEBPS/Images/logo.jpg
VIRTUANLO








OEBPS/Images/cover.jpg
GRAHAM
MASTERTON

ANIOt JESSIKI







